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S zereg  treśc iw y ch  opisów  i illu s tra -  
cyj naszych  zdrojow isk, ro zp o czy n am y  od  
Szczaw nicy, k tó ra  z jed n a ła  sobie zaszczy 
tn ą  g o d n o ś ć : „księżn iczki zd ro jow isk
po lsk ich". U rocza  ta  m iejscow ość z p o ­
w ietrzem  czystem , lek k iem  i d la  ludzk ich  
p łu c  tak  posilnem , że, g d y  się n iem  od­
dycha, czuje s ię  to w yraźnie, g d y b y  w ię­
cej b y ła  znana E uro p ie , n iezaw odnie, ro k  
rocznie śc iąg a łab y  do sieb ie  k ilk u n a s to ­
ty sięczny  zastęp  rzeczyw iście  c h o ry ch  i 
tych , co chcą odpocząć i p o k rzep ić  się, 
choćby  ty lk o  pow ietrzem . C hłop  szcza­
w nicki m ięsa p raw ie  n ie ja d a , ch leb  czę­
sto  ow siany  spożyw a —  a  je d n a k , p ro sz ę  
spojrzeć, ja k i to  s ilny  lud, a  z d ro w y —toż 
ch łop  tam tejszy  sam  mówi, że: „ino n a  
s ta ro ść  um iera". R zeczyw iśc ie , rzad k o  
chłopi choru ją w  Szczaw nicy  i z chorób  
um ierają , a  ży ją  do późnych la t  — ośm - 
dziesięcio i dziew ięćdziesięcio letn ich  s ta r ­
ców  w śród  ludu  szczaw nickiego, sp o tk ać , 
to  rzecz zw ykła . C hłop tam te jszy  m ięsa  
p raw ie  n ie je , ale a tm o sfe ra  k rz e p i g o



— je s t  k o ś c is ty , s iln ie  ro zw in ię ty  p o d  
w zględem  m usku łów , zsiad ły , p rzy tem  
zw inny  i bardzo  p o ję tn y , a zg rab n y  w  w y ­
k o n y w a n iu  czynności d e lik a tn y ch  i z n a ­
tu ry  w y m ag ający ch  pew nej, że się  ta k  
w y ra z im y , w zględności ch ło p sk ich  p a l­
ców , ja k  np. o b s łu g a  w  szczaw nickim  
zak ład zie  w odoleczniczym , k tó ra  jes t, i 
w yborna , i zręczna, i p rzy jem na.

N a n iezw y k łe  oczyszczenie p o w ie trza  
w p ły w a ją  la sy  szp ilkow e, ro sn ące  n a  g ó ­
rach , k tó rem i ok rążo n a  je s t  c a ła  S zcza­
w n ica ; z lasów  ty ch  id ą  p rą d y  żyw iczno- 
balsam iczne i zw iększają w y tw arzan ie  się 
ozonu. O gólny  w idok  Szczaw nicy , ja k i 
podajem y, d aje  w p rzy b liżen iu  p o jęc ie  o 
jej po łożen iu  topograiicznem , a  m im o s il­
nego  ścieśn ien ia i og ran iczen ia , k tó ry ch  
w fo to g ra fo w an iu  pejzażów , w ogóle, a  
w ięc i w ry su n k u  z niej, u n ik n ąć  n ie  m o­
żna, w idzi s ię  p rześliczny  kra jobraz S zcza­
w n icy  a vol cToiseau, p o c iąg a jący  a r ­
ty s ty czn ą  dzikością  i ‘tera  p ięk n em  n a ­
tu ry , k tó reg o  p raw  h arm o n ijn y ch  n ik t 
nie o d g ad ł i n ig d y  nie o d g ad n ie ...

Pow iedzieliśm y wyżej, że S zczaw nica  
n iezn an a  je s t  E u ro p ie  — to  też dzisiejsi 
jej dzierżaw cy pow inn i się  o to  p o s ta rać  
już to  za pom ocą francusk ich , n iem ieck ich , 
an g ie lsk ich  i ro sy jsk ich  p o p u la rn y c h  b ro ­
szu rek  z orzeczeniam i p o w ag  lek arsk ich , 
już też za pom ocą odpow iedn ich  rek lam  
i og łoszeń  w  p o czy tn y ch  p ism ach  fran cu ­
sk ich , an g ie lsk ich , n iem ieckich , ro sy j­
skich , w ęg ie rsk ich  i serbsk ich . Je ś li się p ra ­
gn ie  Szczaw nicę p o d n ieść  do s tan o w isk a  
eu ro p e jsk ieg o , i jeśli się p ra g n ie  c iąg n ąć  
zyski w ielk ie -  to  p rzed ew szy stk iem  n ie  
trzeb a  ża łow ać p ien iędzy  n a  to , ab y
0 Szczaw nicy  św ia t się d ow iedz ia ł i p o ­
zn a ł ją. N a tu ra ln ie , ab y  śc iąg n ą ć  E u ro p ę  
do S zczaw nicy , trzeb a  tak że  ro b ić  o dpo­
w iedn ie  w k ład y  n a  u lepszen ia  w  niej p od  
każdym  w zględem , co, ja k  w iadom o, u 
nas, idzie oporem , a  naw et, n ierzad k o , 
z n iechęcią  i z zupełnem  niezrozum ieniem  
w łasn eg o  in teresu .

W  S zczaw nicy  leżą m iljony  do za ro ­
b ie n ia — ty lk o  trzeb a  w k ładów  z rozum u, 
nauki, p ra cy  i n iew ie lk ich  k ap ita łó w , a le  
zaw sze k ap ita łó w , k tó re b y  b y ły  ziarnem  
rzuconem  w  p rzep y szn ą  g leb ę , co w y d a  
sto  z jednego ...

W o d y  szczaw nickie poznano  dopiero  
w X V I. w ieku, rozg łosu , jed n ak , n ab ra ły  
zaledw ie w  X V III .  s tu leciu . P ie rw szeg o  
rozb io ru  chem icznego  d o k o n a ł w  N ow ym  
S ączu  d r. R o d iu s  w  i 8 i o r .  N azw ę sw oją 
S zczaw nica  w yw odzi od w y razu  „szczaw a*. 
Z p o czą tk u  n ie  troszczono się  o w ody  
szczaw nickie , d op iero  n ie jak i J a n  K u c ze ra  
w  1824 r. o cem brow ał d rzew em  zdrój Jó z e ­
finy i zbudow ał k ilk a  dom ów  m ieszkal­
nych . K o śc ió ł w  Szczaw nicy w ybudow ano  
w  1491 r . O koło  1828 r. S te fan  S za lay  
n a b y ł w ieś  i g ru n ta  ze zdro jam i n a  w ła ­
sność i o d d tąd  w łaściw ie , da tu je  s ię  rozw ój
1 zdobyw an ie  s tan o w isk a  leczniczego d la  
S zczaw nicy , a  nazw iska d ra . O nufrego  
T rem b eck ieg o , d ra . D ie tla  i Jó zefa  Sza- 
lay a  zap isa ły  się zło tem i lite ram i w  ty m  
rozw oju.

O sta teczn ie , S zczaw n ica  d o s ta ła  s ię  
n a  w łasn o ść  k ra k o w sk ie j A k ad em ji 
U m iejętności n a  m ocy zap isu  ś. p. S za­
lay  a. O becn ie  zaś „ g ó rn a 11 Szczaw nica 
w ydz ie rżaw iona  je s t  p a n u  W iśn iew sk iem u, 
a  „dolna® zw ana M iedziusiem , d o k to ro w i 
K o łączk o w sk iem u . O b y d w ie  dzierżaw y  
zaw arte  są  n a  d łuższy sze reg  la t  — ale  
S zczaw nica  „górna® p row adzona b y ła  d o ­
ty ch czas w e w łasn y m  zarządzie A kadem ji 
1 dop iero  w  b ieżący m  ro k u  w ypuszczoną 
zo s ta ła  p . W iśn iew sk iem u  — g d y  ty m ­
czasem  M iedziuś od po p rzed n ich  już  dzier­
żaw ców  T om anków  o d d 2ierżaw ił d r. K o - 
łączkow sk i jeszcze w 1888 r. — Co zrobi 
p . W iśn iew sk i w  „górnej® Szczaw nicy, zo­
lim żym y — co z ro b ił i rob i dr. K o łącz- 

. sk ? .1 M iedziusiu  — już w idzim y.

M iedziuś w  S zczaw n icy , s ta n o w i, 
ja k b y  oddzielne p ań stw o . M iedziuś p rzed  
la ty , b y ł tra k to w a n y  po m acoszem u, do ­
p iero , g d y  dr. Józef K o łączkow sk i w r. 
1888 n a b y ł w łasn o ść  p ra w a  dzierżaw y 
n a  d łu g i p rz ec iąg  czasu, M iedziuś s ta ł  
się  p rześliczn ą  m ie jsco w o śc ią , n ie ty lk o  
w y g o d n ą  pod  każdym  w zględem , a le  u ro ­
czą i z w ielk im  sm akiem  co do og rodn iczych  
zag a jeń  p a rk o w y ch  i flory, u rządzoną — 
w ille zaś m ieszkalne  rozrzucone po  p ark u , 
są  ta k  ład n e  i p o siad a ją  m ieszkan ia tak  
w y g o d n e  i e leg an ck ie , ze ty lk o  w  dobrze 
urządzonych zag ran iczn y ch  zak ład ach  k ą ­
p ielow ych, m ożna to  sp o tk ać . D r. K o ­
łączkow sk i sam , o tolasnych silach, w y ­
szed ł n a  s tanow isko  i w szystko , co m a 
i czem jes t, sam  sobie ty lk o  zaw dzięcza. 
U rodził się w S zczaw nicy  z ubog ich  ro ­
dziców , w r. 1842 i tam  też p ierw sze po- 

1 czątki n au k i od księdza D zikiew icza, p o ­
b ie ra ł — potem  p rzeszed ł do szkó ł w  S ta ­
rym  S ączu , a  n astęp n ie  do g im nazjum  
w N ow ym  Sączu. T u  dla m łodzieńca, 
p e łn eg o  zap ału  i najlepszych  chęci, za­
częło iść życie  p raw d ziw ie  po g rudzie , a 
choć p rzy sło w ie  mówi: że „dobrzy  są  lu­
dzie “, jednak  m łodem u g im naziście  b y ło , 
i ch łodno, i g łodno , i do dom u daleko  — 
ale s /e d ł i uczy ł się. W y b u ch ło  p o w sta ­
nie w 1863 r. — oczyw iście , w  m łodych 
p ie rs iach  zad y g o ta ło , w ięc i s tu d en t K o ­
ł ą c z k o w s k i  m achnął na w ojaczkę — 
po tem  sch w y tan y  z innym i, oddany  zo­
s ta ł  za k a rę  do w ojska au strjack ieg o . 
W  w ojsku p rz eb y ł trzy  la ta , ja k o  k ad e t, 
aż d op iero  w  1866 r., ran n y  w b itw ie  
z p ru sak am i, będąc już n iezdo lny  do s łużby  
w ojskow ej uw oln iony  zosta ł, a le  cz te ry  j  
blisko  la t s trac ił. N ied ługo  się, jed n ak , 
n am y śla ł m łody  człow iek , p o w ró c ił do 
nauk i, sk o ń czy ł ją , złożyw szy egzam in  
do jrzałości, n as tęp n ie  w szed ł do u n iw er­
sy te tu  w  K rak o w ie  n a  w y d z ia ł m edy­
czny i w alcząc c iąg le  z n ied o sta tk iem , 
skończy ł u n iw ersy te t, o trzym aw szy  s to ­
p ień  n au k o w y  d o k to ra  w szech nauk le ­
k a rsk ic h . P o  skończeniu u n iw ersy te tu , 
b y ł później przez dw a la ta  a sy s ten tem  
przy  k a te d rz e  p ro feso ra  T eichm ana —  
n astęp n ie  o sied lił się w N ow ym  Sączu, 
g d zie  pozyskał sze roką p ra k ty k ę  i b y ł 
naczelnym  lekarzem  tam tejszego  szp ita la , 
k tó ry  o p u śc ił d la teg o , że n ie  m ógł go , 
ja k  należy  rozw inąć z pow odu b ra k u  fun ­
duszów  m iejskich.

T a k  p racu jąc  n a  p o lu  s łużby  zdrow ia 
pub licznego , w  r. 1880, ja k o  lek a rz  zdro­
jo w y  p rz y b y ł do S zczaw nicy  n a  sezon 
le tn i. W  tym  czasie  p o ś lu b ił o b y w a te lsk ą  
córkę, z dom u p an n ę  Ź ochow ską, k tó ra  
m u w n io sła  p o sag , a  p rzy  p om ocy  tegoż 
i p rzy  n iezw ykłe j sw ojej e n e rg ji i p rz ed ­
sięb iorczości, s ta ł  się n a  d łu g i p rzec iąg  
czasu a lod ja lnym  pan em  n a  M iedziusiu. 
D r. K ołączkow ski, znając w aru n k i czyn­
n ików  leczn iczych  w  zdro jow isku , zdążał 
w y trw a le  do n p rag n io n eg o  ce lu  i d o k ła ­
d a ł w szelk ich  sił, a b y  o tw orzyć  n a  M ie­
dziusiu  za k ła d  w odoleczniczy, ta k  b ardzo  
u p rag n io n y  d la  lek arzy , jak o też  i leczą­
cych  się  w  S zczaw nicy . — Jak o ż  w  r . 
1888, n a  w zór zag ran iczn y ch  zak ładów , 
k tó re  d r. K o łączk o w sk i zw iedzał i s tu - 
d jow ał, s ta n ą ł  n a  M iedziusiu  z a k ła d  w o­
doleczniczy, a  u rządzony je s t  z tak iem i 
w ygodam i, kom fortem  naw et, znajom ością 
rzeczy , przyczem  p an u je  w  nim  taka tro ­
skliw ość, o p iek a  i w y b o rn ie  funkcjonu­
ją c a  fachow a służba, że za k ła d  w odo­
leczniczy  w  Szczaw nicy , rzeczyw iście  n ie 
po zo staw ia  n ic do życzenia.

D r. K o łączk o w sk i n ie  szczędzi p ra c y  
i kosztów  i s ta ra  się p o stęp o w ać  k ro k  
w  k ro k  z nauką , ud ając  się  w zim ie do 
n ajp ierw szych  zak ład ó w  zagran icznych , 
aby, co tam  zobaczy now ego, zastosow ać 
u s ieb ie  — w y d a ł też w y b o rn ie  o p raco ­
w an y  podręczn ik  d la  lek a rzy  i leczących  
s i ę , z a ty tu ło w a n y : Szczawnica — zdrojo­
wisko i stacja klimatyczna. P ra c a  ta  o ce­

n iona zo s ta ła  bardzo  poch lebn ie  w  Prze­
glądzie lekarskim , gdzie  m iędzy inne mi 
pow iedziano, iż dr. K o łączk o w sk i w Prze­
wodniku tym  w sk azał „w zględnie w  bard zo  
odpow iedn i sposób  z jed n ej s tro n y  potrzeby 
lekarzy, k tó rzy  znajdą w  nim  d o k ład n e  
om ów ienia środków lekarskich, wskazań i  
przecmwskazań  do k u rac ji w S zczaw nicy, 
a z d rug iej s trony , p o trzeb y  dla u d a ją ­
cych  się do te g o  zd ro jow iska i t. d.*. 
T eg o  Przewodnika dr. K o łaczk o w sk ieg o  
w yszły  trz y  w y d an ia  — o sta tn ie  w r. 
18 9 1 .

D r. K o łączk o w sk i, k tó reg o  w izerunek  
podajem y  w raz z ogólnym  w idokiem  u ro ­
czej S zczaw nicy , p o siad a  p rzed  sobą je ­
szcze d łu g i sze reg  la t  d zierżaw y  M ie- 
dziusia, je s t  p e łen  s ił m ęsk ich  i zdrow ia, 
a w ięc na drodze pożytecznej p ra cy  d la  
Szczaw nicy, niezaw odnie, pójdzie dalęj, 
g d y  zaś obecnie zm ienił się żarzad i 
w  d rug iej połow ie Szczaw nicy, tak zw a­
nej „górnej®, m ianow icie p. W iśn iew sk i, 
znanv  d y re k to r z zak ładu  kąp ie lo w eg o  
w Iw o n iczu , w ydzierżaw ił od A kadem ji 
U m iejętności, na  d łuższy czas „górny® 
zak ład , to  w spó lnem i siłam i, p rzy  dobrej 
w oli i przy dobrem  zrozum ieniu in te re ­
sów swoich i leczącej się publiczności, 
choćby  n aw et w y n ik ła  pew nego  rodzaju  
szlachetna  em ulacja - -  ona ty lk o  w yjdzie 
zaw sze n a  dobro  Szczaw nicy, je j rozw oju 
i s tan o w isk a  leczniczego, jednego  z n a j­
p ierw szych , jak ie  jej się, n iezaw odnie, 
w E u ro p ie  należy.

Od ręki.
=  Obchody.
W  dnia 3. Maja tak we Lwowie, jak i 

po wszystkich miastach i miasteczkach Galicji 
odbyły się wiec. ory deklamacyjno - muzyczne 
z odpowiedniemi przemówieniami, lub odczy­
tami na pamiątkę 102-letniej rocznicy ogłosze­
nia naszej wielkiej konstytucji. W e Lwowie do­
bry odczyt publiczny o konstytucji 3. Maja 
miał p. Juljusz Starkel w sali ratuszowej.

— Przedewszystkiem prawda!..
AV tych dniach umarł we Lwowie ś. p. Robert 

Doms, przemysłowiec, człowiek majętny, z po­
chodzenia niemiec, a właściwie prusak, który 
znaczniejsze sumy, jeszcze za życia, ofiarował 
na cele dobroczynności publicznej. Między in- 
nemi ufundował także we Lwowie rodzaj przy­
tułku, czy schroniska dla literatów i artystów 
z napisem niemieckim na bramie. Te fundacje 
dobroczynne nieboszczyka Domsa, godne, zresztą, 
uznania, wpływały pod innym względem na 
błędne pojęcie, u wielu, o zmarłym pruskim 
filantropie na lwowskim bruku, bo Róbert Doms, 
nietylko nie był nigdy przyjacielem polskiego na­
rodu, lecz Bismarka uważał za kwintesencję ro­
zumu państwowego i „ausrotten®, wcale go 
nie gorszyło... Przegląd lwowski zarzucił nowej ra­
dzie miejskiej, że się nie jawiła w komplecie na po­
grzebie Domsa. Już my tam pewno nie skorzy je­
steśmy do gloryfikacji lwowskiej rady miejskiej 
ale wyznajemy otwarcie, że, istotnie, jako dla repre­
zentacji polskiej, nie było dla niej miejsca na 
pogrzebie pruskiego filantropa. Doms ze swoje- 
mi fundacjami dobroczynnemu, wśród stosunków 
polskiego społeczeństwa, robi przygnębiające 
wrażenie — w jego dobroczynności nie było 
szerokich i głębokich etycznych pobudek, lecz 
wewnętrzne, osobiste zadowolenie z tego, że 
nieprzyjaciel daje jałmużnę społecznństwu, któ­
ro, według jego przekonania, słusznie jest po­
niewierane przez pruskich mężów stanu, a on, 
jako wielki „kulturtrager**, odpłaca nam... lito­
ścią. Ludzka psychologja zna takie uczucia, a 
w społeczeństwach o regularnych,' nie potarga­
nych stosunkach, jak nasze, nie wszystkie fun­
dacje filantropijne są akceptowane... W  tym wy­
padku, tutejszą opinją publiczną kierował zawsze 
zmysł polski, instynkt narodowy, bo Domsa fun­
dacje dobroczynne nigdy nie byty popularne, 
zbywano je zawsze milczeniem, a mimo hojnie



sypanego grosza, polskie ręce nie błogosławiły 
filantropowi pruskiemu...

Niejaki pan Milewski, rodzaj zarządcy — 
pensionarjusza w owem przytulisku Domsa dla 
literatów .i artystów, wystąpił z panegirykiem 
dla swego dobrodzieja i zajechał z nim do 
Przeglądu tygodniowego w Warszawie. Że 
w Warszawie nie znając tutejszych stosunków 
mógł p. Milewski wdzięczność swoją rozlać na 
szpaltach Przeglądu tygodniowego, to zrozu­
miałe, ale u nas Przegląd lwowski nie potrze­
bnie poruszał sprawę, o której najlepiej milczeć i nie 
wywoływać odpowiedzi, choćby takiej, jak nasza.

Przy tej sposobności objaśnić możemy, że 
dotąd żaden literat polski, ani artysta z przy­
tuliska Domsa nie korzysta, a p. Milewski, 
chyba dlatego ma pretensję do takich społecz­
nych godności, że ongyś był w administracji 
Gazety Narodowej złym doradzcą Dobrzańskiego 
i jeszcze gorszym egzekutorem wypłacania ho- 
norarij literackich...

Bóg niech clironi każdego polskiego lite­
rata i artystę, aby położył koniec życia za pro­
giem domu pruskiego filantropa!.. Lepiej spopielić 
się w zwykłym szpitalu i nawet lepiej umrzeć, 
...pod polskim płotem...

Dziury w butach polskiego literata i ar­
tysty większe mają znaczenie i więcej są warte, 
aniżeli ta cała filantropja pruska!...

Rycerze „dobroczynności**, co książkę pol­
ską wypędzają ze swego domu, przed pismem 
polskicm kurczą się, jak djabeł przed święconą 
wodą, obrazu polskiego artysty nie kupią, choć 
ich stać na to, do teatru polskiego nie chodzą 
— ale za to fundują nam przytułki na starość 
„z wiktem i opierunkiem. “ Przynajmniej są kon­
sekwentni !...

Trochę zimnej wody nie zawadzi...
Gazeta Radomska ogłasza następujący list 

dra Laskowskiego:
„Już od lat kilkunastu panuje w Warsza­

wie i w innych miastach pomiędzy młodemi 
dziewczętami, koćczącemi nauki, idea studjo- 
wania w uniwersytetach zagranicznych nauk 
przyrodniczych, a głównie i przeważnie medy­
cyny. Ten entuzjazm, zresztą, bardzo szla­
chetny, zawraca im głowy i wyobrażają sobie, 
że rzecz jest nader łatwa skończyć uniwersy­
tet i uzyskać dyplom, nie wiedzą jednak, na 
jak wielkie narażają się rozczarowanie.

„Od lat 17-tu, jak jestem w Genewie, 
przyjechało lu studjować około sto młodych 
polek, otóż jaki jest rezultat tych wysiłków 
pracy i kosztów: Jedne poumierały z pracy i
niedostatecznych środków, inne poprzerywały 
studja skutkiem chorób, lub braku funduszów. 
Dwie tylko uzyskały stopnie naukowe z nauk 
przyrodniczych, a ani jedna jeszcze polka nie 
uzyskała dyplomu nauk lekarskich. Zwróciwszy 
uwagę, że studja te wymagają, co najmniej 6 
lat ustawicznych i ciężkich zajęć i dużych 
opłat za kursa i laboratorja, widzisz, że re­
zultaty są, jak najniekorzystniejsze. Żadnej więc 
młodej dziewczynie, nieposiadającej dużych 
środków i zdrowia, nie radziłbym rozpoczynać 
tak ryzykownego przedsięwzięcia. Wierzaj mi i 
memu doświadczeniu i bądź przekonany, że 
najlepsza przyszłość dla kobiety, jest zamąż- 
pójście i zajmowanie się rodziną —  to jest za­
danie kobiety “.

— A jednak!...
Ameryka połnocna posiada tę niezaprze­

czoną wyższość nad Europą, że tam, w nie­
których, przynajmniej, stanach, kobietom przy­
znano zupełne równouprawnienie polityczne 
z mężczyznami: mają one prawo wybierać i 
być wybranemi, i z prawa tego korzystają 
skwapliwie. Ale rzecz dziwna: ci nowi oby­
watele feminini generis dają swe głosy prze­
ważnie osobnikom z pomiędzy kandydatów płci 
brzydkiej!... Uderzający tego przykład zdarzył 
się ostatnimi czasy w Kanzas City. Współ­
zawodniczyło tam ze sobą dwóch kandydatów: 
mężczyzna, mniejsza o to, jak się zwał, i ko­
bieta, pani Potter. W głosowaniu brało udział 
3.000 kobiet, •— i Cóż się pokazało ? Oto 
pani Potter otrzymała wszystkiego 50 głosów, 
między któremi zaledwie 5 było kobiecych!,..

=  Kronika żałobna.
W Krakowie zmarł w młodym wieku ś. p. 

Eugenjusz Witwicki, artysta-malarz. Zamordo­
wała go choroba, podsycana niedostatkiem ma- 
terjalnym i gryzienie się moralne, bo talent 
artysty, niezwykłej miary i siły, zapoznano... 
Zmarnował się młody człowiek szlachetny i 
rozumny, zmarnował się młody artysta utalen­
towany i kochający szlukę z całej duszy... Ilu 
takich u nas idzie przedwcześnie pod ziemię, 
—  Bóg tam wysoko liczy i chyba na naszą 
korzyść nie policzy... Prace swoje, małe obrazki 
sprzedawał Witwicki na chleb powszedni ży­
dom, a od nich dostawały się do komnat „ me­
cenasów “ i znawców. Za obrazy religijne, na 
zamówienia wykonywane p Witwiekiego, wyzy­
skiwano jego przykre materjalne położenie i 
płacono nędznie, bo wiedziano, że artysta musi 
„robotę“ przyjąć... Dawniej ś. p. Witwicki ry­
sował portrety do naszego pisma, którego re­
daktor. posiaia trzy duże wizerunki familijne, 
wykonane kredą przez zmarłego artystę, odzna­
czające się bardzo poprawnym rysunkiem i 
niezwykłemi zaletami artystycznemi.

Urodził się w 1830 r. w Krzywoszyńcach 
w kijnwskiem, a szkoły ukończył w Niemirowie.

W  r. 1874 przybył Guyski do Krakowa. 
Urządziwszy sobie pracownię w dworku P o­
tockich przy ulicy Straszewskiego, przeżył tam 
ostatnie 20 lat swego życia, wyjeżdżając nie­
kiedy na krótki czas do Włoch, lub latem do 
Zakopanego.

Marcelin Guyski. Znakomity rzeźbiarz Mar­
celin Guyski zmarł w Krakowie, po długiej i 
ciężkiej piersiowej chorobie. Guyski był wy­
borny portrecista, zwłaszcza kobiecych postaci 
a niektóre jego biusta można śmiało zaliczyć 
do arcydzieł współczesnej rzeźby.

W  Rzymie umarł w tych dniach śp. Ar­
tur Wołyński, publicysta, dyrektor muzeum im. 
Kopernika. Śp. Wołyński, czynny w powstaniu 
1863 roka, wyemigrował, a osiadłszy we Wło­
szech, rzetelną pracą i przymiotami charakteru, 
zjednał sobie powszechne poważanie. Liczył 
lat 49, posiadał krzyż św. Maurycego i Iiazarza, 
nadany mu przez króla włoskiego.

z Ł & w & m  i r a i .
POWIEŚĆLUDWIKA ENAULT.

P r z e k ł a d  ze f rancus ki ego*

R O Z D Z IA Ł  I.
Jez io ro  M elar, k tó reg o  o bszerne w ró ­

żnych k ie ru n k ach  rozgałęz ien ia  tw o rzą  k o ­
m unikację  w nę trza  Szw ecji z m orzem  B al- 
tyck iem , p rzed s taw ia  c iek aw y  w idok p o d ­
czas p ięk n y ch  dni zim ow ych.

P rze rzy n a jąc  m nóstw em  k an a łó w  m ia­
sto , zbudow ane n a  jeg o  falach, p o k ry w a  
się  w m iesiącu  g ru d n iu  g ru b ą  w arstw ą  
lodu , g ła d k ą  i p rzezroczystą , ja k  szk ło , i 
s ta je  się f ły d e  P ark iem , ^laskiem  B uloń- 
sk im  i P ra te re m  sztokholm skim . T u  zb ie­
r a  s ię  c a ły  w ielk i św ia t szw edzki i now o 
p rz y b y ły  cudzoziem iec m oże w  p rzec iąg u  
dw óch godzin  zrob ić tam  ca łk o w ity  p rz e ­
g lą d  złotej m łodzieży i e leg a n tek  tej m i­
łej s to licy . P ię k n a  za toka , zao k rąg la jąca  
się k u  w schodow i, je s t  d la  g ro d u  K a ro la  
X II -g o  p ó łn o cn ą  W en ecją , lub  też tem , 
czem  je s t  G randę  C anale d la  p a łac u  do­
żów. T u  schodzi się  publiczność, a b y  użyć 
sp aceru , lub  ślizgaw ki.

C ały  S ztokho lm  znajduje się  tu  m ię­
dzy d rugą , a  czw artą , tak , ja k  P a ry ż  c a ły  
m ożna sp o tk ać  m iędzy  czw artą  a  szóstą 
w pob liżu  k ask ad y , lub  jezio ra.

P ew n eg o  p ięk n eg o  p o ra n k u  w m ie­
siącu  lu ty m  186... roku , san k i pędzące 
bardzo szybko p lacem  K a w a le ró w , na 
k tó ry m  nie b y ło  jeszcze pom nika k ró la  
K a ro la  Jan a  X IV ., w p a d ły  g a lo p em  n a  
jezio ro  w  m iejscu, w k tó rem  ono zatacza 
łu k , ja k  g d y b y  d la  objęcia  ca łe g o  m ias ta  
w  sw e m iękkie ram iona.

W  san k ach  ty ch  siedzia ło  dw óch 
m łodych  ludzi, o tu lonych  w  fu tra .

— Jak że  tu  p ię k n ie , k aw ale rze ! — 
rz ek ł jed en  z nich, pow sta jąc , ab y  lepiej

o g a rn ąć  w zrokiem  o b szern ą  p rzes trzeń  — 
zdaje m i się, że te ra z  dop iero  n ab ra łem  
po jęcia  o p raw dziw ej b ia łości. T en  ś n i t  
żny kob ierzec  p rz y c iąg a  i o lśn iew a m ój 
w zro k ; nad a je  on n aw e t p o w ie trzu  ja k ą ś  
szczegó lną p rzejrzystość . N ie w idziałem  
jeszcze n ig d y  ta k  niezm ąconej niczem  j a ­
sności, odb ijającej w szystko  ta k  w iern ie . 
T o  je s t, w  istocie , w span ia łe , św ietne, cu ­
dow ne !

— A  je d n a k  to  w szystko  n ie w a rte  
P a ry ż a  — o d rzek ł d ru g i — nie m a n ic 
n a  św iecie rów nego  P ary żo w i, d ro g i h ra ­
bio, lecz p rzyznaję, że n a  p ierw szy  rzut 
oka ten  k ra jo b raz  m a tak że  swój urok .

—  Znam  w szystk ie  w iększe sto lice  i 
m iasta  E u ro p y  — o d p a rł p ierw szy  — a  
je d n a k  pow tarzam , że nie zdarzy ło  mi się 
zachw ycać dotąd  bardziej w sp an ia ły m  w i­
dokiem .

— W  tak im  razie  cieszę się n iew y ­
m ow nie. że u d ało  mi sie pokazać lo pan u  
na sam ym  w stęp ie  p rz y b y c ia  do nas. W y, 
dyp lom aci, je s te śc ie  trochę w y b red n i, lu ­
b icie zryw ać najlepsze k w ia ty  ze w szy­
stk iego , ab y  je  rzucić  zaraz po zerw aniu .

M łodzieniec uśm iechnął się zam iast 
odpow iedzieć. P rzyzw yczajen ie  t o , n ie 
kom prom itu jące  n igdy , n a b y ł w szkole 
T alley ran d a , b ęd ąc  w je g o  kancelarji.

H ra b ia  n azy w ał się Je rzy  S im iane.
P o zo sta jąc  przez d łu g i czas w pew nej 

legac ji francusk ie j p rzy  m ałym  dw orze 
niem ieckim , o trzy m ał oy ł, w łaśnie, po sad ę  
sek re ta rza  am b asad y  szw edzkiej. P rz y ­
b y w szy  p rzed  dw om a dniam i do S z to k ­
holm u, sp o tk a ł szczęśliw ym  trafem  teg*o 
sam ego  d n ia  rano  je d n e g o  z d o b ry ch  d a ­
w nych  znajom ych , k aw a le ra  A x la  V al- 
bo rg , szam belana k ró le w sk ie g o , k tó ry  
spędzając  ca łą  je d n ą  zim ę w  P ary żu , 
p rzy jm ow any b y ł bardzo  serdeczn ie  p rzez 
m atk ę  Jerzego , m arg rab in ę  S im iane.

Ci, co nie m ieszkali w  k ra jach  p ó ł­
nocnych , n ie  w iedzą, ja k ie  now e życie  
w nosi tu  z sobą k ażd a  zim a. C ałem i t y ­
g odn iam i śn ieg  p a d a  g ru b y m i i g ę s ty m i 
p ła tam i, i ta k  je s t  obfity  i zb ity , że t ru ­
dno dojrzeć, czy pada . Idz iesz  w śró d  
ob ło k u  zim nego puchu, o toczony śn ie­
żnym  w irem ; za każdym  k ro k iem  o tacza  
cię on gęście j i p o ry w a  w  sw e m roźne 
objęcia. Z iem ia, po  k tó re j s tąp asz , to  
śnieg , n iebo  n ad  tw o ją  g ło w ą  to  jeszcze 
śn ieg  — zaw sze śn ieg  —  w szędzie śn ieg . 
N ie m a już  w ted y  n a  św iec ie  innego  ży­
w iołu, p rócz śn ieg u  i p o d ró żu jący  w ty m  
czasie je s t,  rzeczyw iście, p o ża ło w an ia  g o ­
dnym . K ie ru je  się on  w ięcej in s ty n k tem , 
niż rozum em ; s tą p a  n a  ch y b ił trafił, n ie 
w idząc n ic  p rzed  so b ą ; k o n ie  je g o  zw ie­
siw szy  g ło w ę  i nie m o g ąc  w p aść  n a  tro p , 
id ą  n a  oślep. Jeżeli się za trzy m a d la  chw i­
lowej ro z ry w k i, lub  w ytchn ien ia , n ie  o d ­
szuka już n aw e t n iepew nej d ro g i i je s t  
zgubiony . U cho, s ta ra ją ce  s ię  nap różno  
pochw ycić  dźw ięk  ja k i w  niem ej natu rze , 
p rze raża  się, jed y n ie , g ro b o w em  m ilcze­
niem , ja k b y  sym bolem  śm ierci. Ś n ieg  
p a d a  bez szm eru, a  ciche s tą p a n ia  tłu m ią  
się  w  m iękk im  puchu. T y lk o  k ru k  w strząsa  
od  czasu do czasu  sw e c iem ne sk rz y d ła  
w b ia łe j p rzestrzen i, p rze ry w a jąc  złow ro- 
g iem  k rak an iem  p o n u rą  ciszę .

G d y  obficie p ad a jący  śn ieg  u b ierze  
rów ninę, g ó ry  i la sy  w  sza ty  zim owe, 
w ted y  n as tęp u je  zm iana dekorac ji. O l­
brzym i b ia ły  k o b ierzec  ro z tacza  s ię  do­
ko ła , do liny  w y ró w n y w u ją  górom , c a ły  
k ra j m ożnaby u jąć  p od  je d n ą  linję. Szw e­
cja zam ien ia s ię  w  jed n ą  obszerną ró ­
w n in ę , odkryw ającą^ n a  p rzes trzen i p ię ­
c iu se t m il d łu g o śc i niezliczone p e rsp e ­
k ty w y . O koło  po łudn ia , k ied y  le k k i w ie­
trz y k  rozp  ruszy m g łę  i n ic  n ie  zam ąca  
lazurow ego  p rzezrocza a tm osfery , s ło ń ce  
jaśn ie je  n iezrów nanym  b lask iem  n a  św ie­
tnej b ia łości k o b ie rcu .

W  p o w ietrzu  m roźnem  i suchem  
czuć jak ą ś  rzeźw ość i w eso łość , a  p r o ­



m ienie, łam iące  się n a  błyszczącej p o ­
w ierzchni, rozsiew ają  d o k o ła  o lśn iew ające 
św iatło .

S cen a  zm ienia się z w ejśc iem  do lasu . 
D łu g ie  ig ły  jo d e ł p o k ry w a ją  się  b ry la n ­
tow ym i k ry sz ta łam i, a  ży ran d o le  lodow e, 
is tn e  k le jn o ty  zim y, łam ią  się ty siącem  
św ia te ł w  śc ian k ach  p ry zm  swoich,

T e  św ie tn e  k ra jo b razy  p rzy b ie ra ją  
w  okolicach  S zw ecji jeszcze dziw niejszy 
i bardzie j o d ręb n y  ch a rak te r . C yw iliza­
cja, k tó re j g łów nem  ognisk iem  je s t  ta  
e leg an ck a  sto lica , łączy  się z n a tu rą , a 
człow iek  ożyw ia sw ą obecnością  m ag i­
czną scenę k ra job razu .

W  d n iu , w  k tó ry m  rozpoczynam y 
nasze- opow iadan ie , n a  jeziorze zebrane 
b y ło  p raw ie  ca łe  m iasto , a  po  lśn iącym  
lodzie p rzesu w ały  się  co chw ila sank i i 
p o s tac ie  ślizg a jący ch  s ię , ry su jący ch  ły ­
żw am i g ład k ą , ja k  szk ło  pow ierzchnię. 
M ałe  w y sep k i rozrzucone po  skałach , 
k tó re  w lecie  z d a lek a  n a ją  pozór bu 
k ie tó w  w g ran ito w y ch , lub  porfirow ych  
w azonach, tw o rzy ły  żyw y k o n tra s t z m o­
n o tonną  b ia ło śc ią  rów niny, je d n a  z tych  
w y sep ek , po łożona o ć\y ierć m ili od 
Sztokholm u, p rzep ełn io n a  b y ła  e leg an ck ą  
p u b liczn o śc ią , k tó ra  p ro w ad z iła  w esołą i 
ożyw ioną rozm ow ę. T a  m ała  p rzy s tań  
s łu ży ła  za u lub ioną a ren ę  d la  ś lizga ją­
cych s ię , k tó rzy  sk ład a li tu  dow ody zrę­
czności p rzed  w ybranym i sędziam i.

K ilk a  p ięknych  k o b ie t w y siad ło  z sa ­
n ek  i w sp iera jąc  się n a  ram ionach  sw ych  
tow arzyszów  s tan ę ło  w p ierw szym  rzę­
dzie , śledząc ciekaw em  okiem  o b ro ty  
pięciu, czy sześciu w irtuozów  na łyżw ach, 
k tó rzy  w ykonyw ali najrozm aitsze figury , 
ry su jąc  a rab esk i, haftu jąc  festony  i k re ­
śląc  szybko tajem nicze cy fry  i lite ry .

P ew ien  m łody oficer gw ard ji, o b lad o ­
różow ej dziew iczej cerze, zw raca ł szcze­
góln iejszą u w ag ę p ięk n y ch  pań . N ie m iał 
rów nego  sobie co do g ię tk o śc i i s iły ; 
p rzesu w ał się w śród  rozlicznych  p rze ­
szkód z szy b k o śc ią  s trz a ły  i z n iep o ró ­
w naną zręcznością  pom iędzy  g ru p am i 
osób.

N agle  za trzy m ał s ię  w śród na jw ię ­
kszego  rozpędu  i w y k ręca jąc  się n a  je ­
dnej łyżw ie k ilk ak ro tn y m i, p rzy sp ieszo ­
nym i obrotam i, zarysow ał n a  lodzie, ł a ­
m iącym  się  z trzask iem , dw anaście  k ó ł 
jednakow ej w ielkości, p rzec in a jący ch  się 
ze szczególną sym etrją . Szm er podziw ie- 
n ia  ro z leg a ł się d o k o ła  z hucznym i o k la ­
skam i.

—  Cóż mi po  tem , k ied y  jej tu n ie 
m a! — w yrzek ł, nachy la jąc  się do u cha 
k aw a le ra  V a lb o rg .

—  W  tej chw ili, w łaśn ie, san k i jej 
p rzejeżdżają tęd y  — o d rzek ł k aw a le r  — 
w praw dzie  p uste , a le  kon ie  jej w idziały  
p a n a  m oże, a  to  też coś w a rto  !

— B ardzo  niew iele! — odjiow iedział 
oficer, śm iejąc się  i p u śc ił się znów po  
g ład k im  lodzie.

Jerzy  śledził w zrokiem  k ieru n ek  spo j­
rzeń  ty ch  dw óch szw edów  i do jrzał w p e ­
wnej o d leg ło śc i p u s te  sanki, podążające  
szybko  k u  pó łnocy . P on iew aż w yścig i n a  
łyżw ach  n ie w chodziły  w zak res d y p lo ­
macji, h ra b ia  S im iane uznał, że ćw iczenia 
te , in teresu jące  z p o czą tk u , zaczynały  się  
s taw ać  m onotonnem i i zap ro p o n o w ał d a l­
szą przejażdżkę. S ta n g re t, n ie o trzym aw szy 
żadnego  rozkazu, zac ią ł k o n ie  w  k ie ru n k u  
północnym , jad ąc  w ś lad  za przejeżdżają- 
cem i sankam i. (Dalszy ciąg nastąpi;.

Życzenia skąpca.
Tu niejeden życzy sobie

Być jaskółką szybką,
Albo pstrym motylem, albo 

Pluskającą rybką 
Ten by# mieć chciał wzrok sokoli, 

Ów chce orła lotu,
Ładnie by to wprawdzie było — 

Lecz nie bez kłopotu...

Ja bym raczej władać wolał 
Oczyma kociemi,

Świeczka by nie kosztowała 
Bo bym świecił niemi...

A żołądek strusi także
Mocno by się przydał,

Żywił bym się kamieniami 
I na chleb nie wydał 1 .

Faust.

K a r ł y .

Dr. Stuhlman wypowiedział niedawno w Ko- 
lonji odczyt, do którego treści dostarczyły mu 
przygody, doznane w podróży z Eminem-baszą 
w środkowej Afryce, oraz życie i zwyczaje ple­
mienia karłów, zamieszkującego te okolice.

Dr. Stuhlmann przywiózł z sobą dwie ko­
biety z plemienia karłów, czyli, jak ich trafnie 
nazywa, pigmejów. W  białych w różowe paski 
sukniach, w opaskach na głowach, z obnażo.icmi 
rękami i nogami, siedziały te małe stworzenia 
sposobem przyjętym w Europie, na krzesełkach 
obok preleganta na trybunie przez cały czas 
odczytu. Jedna z karlic wydawała się bardzo 
zmieszana i siedziała ciągle nieruchomo, na pół 
odwrócona od publiczności i dopiero pod koniec 
ożywiła się cokolwiek i zamieniła kilka słów 
szwargotem z towarzyszką, która zwracała uwagę 
nerwową wesołością, zgrabnemi nóżkami poru­
szała nieuslanio pod krzesłem, podnosiła ręce do 
głowy, lub brała się pod boki. Od czasu do czasu 
zakrywała twarz dłonią i uśmiechała się filu­
ternie. Mała dama sprawowała sio, jak rozpie­
szczony dzieciak, a pod koniec odczytu znikające 
obrazy napełniły ją wielkiem zdumieniem.

Już w starożytności wiadomem było, że 
naród karłów przemieszkuje w Afryce. Homer 
i Hezyod opiewają go, a Arystoteles powiada, 
iż żurawie zaczynają swoje wędrówki ztamtąd, 
gdzie się Nil poczyna i gdzie odbywają się 
walki z pigmejami. Ten opis zgadza się zupeł­
nie z dzisiejszem położeniem ojczyzny pigmejów 
z Itury, w północnej stronie państwa Congo, 
Ten rodzaj ludzi nie odpowiada dzisiejszym 
pojęciom, według których karły powinny mieć 
nieproporcjonalnie wielką głowę do-reszty ciała, 
przeciwnie, są oni zbudowani zupełnie normalnie 
i znajdują się w pewnym stopniu rozwoju.

W starożytności wieści o karłach zginęły 
powoli i dopiero w ostatnich czasach pozyska­
liśmy dokładniejsze o, nich informacje, pomimo, 
iż przez dłitgi czas nikt w Europie nie był 
w stanie pokazać nam tych małych ludzi. Naj­
pierw dokładnych informacyj udzielił Szweinfurt, 
który po raz pierwszy sprowadził do Aten karła, 
gdzie mały przybysz zmarł wkrótce po przy- 
jeździe. Po Szweinfureie dokładniejszych wiado­
mości o karłach dostarczyli Pogge, Wissman, 
dr. Wolff, Kund, Franeois i wielu innych. 
W  pokoleniu, które mogli obserwować Emin- 
basza i Stuhlmann, wysokość człowieka wyno­
siła od 1.32 do 1.50 metra, czyli przecięciowo
1.40 metra. Korpus karłów, jest zbyt silny 
w stosunku do nóg, które są słabo rozwinięte 
i bardze wątłe. Kobiety mają nogi lepiej rozwi­
nięte, stopy wysmukłe i bardzo zgrabne, ręce 
kształtne i paznogcie ładnie osadzone. Głowy 
okrągłe, kształtne, czoła wysokie, łuki brwi 
silnie zarysowane. Z nosa płaskiego i szerokiego 
u dołu przypominają typ negrów. Wewnętrzne 
kąty ócz daleko od siebie odsunięte. Włosy 
mają drobno kręcone, mocno czarnego koloru, 
czasami z odcieniem brunatnym. Kolor skóry 
ciemno-czekoladowy, obecnie, jednaj, coraz czę­
ściej trafia się jaśniejszy z żółtawym odcieniem. 
Zwraca uwagę specyficzny zapach skóry nie­
zwykle silny. Kobiety są zazwyczaj mniejsze od 
mężczyzn.

Z powyższego opisu okazuje się, iż mamy 
do czynienia z plemieniem należącem do rasy 
negrów, pomiędzy którymi wyróżnia się ono 
małym wzrostem i układem ciała. Karły odzna­
czają się zręcznością, są niezmordowani w wę­
drówkach pieszych i z tego powodu słyną, jako 
wyborni myśliwi. W stosunku do swej wielkości 
posiadają niepospolitą siłę; są w stanie nosić 
ciężary tak duże, jak i wielcy negrowie. We

wspinaniu się na drzewa, ukrywaniu przed okiem 
nieprzyjaciela i strzelaniu z łuku doszli do wiel­
kiej wprawy i rzadko kiedy można zorjentować 
się, z której strony pada wypuszczona przez 
każdego z nich strzała. Końce strzał nasycają 
trucizną, której wpływ bywa często zabójczy, 
gdyż po upływie pewnego czasu wywołuje śmier­
telne kurcze. Strzały z trudnością dają się wyj­
mować z ran, gdyż posiadają zakrzywione ostrza. 
Jeżeli, jednak, uda się to zrobić i ranę oczyścić, 
pozostaje ona być niebezpieczną.

Karły są, jak dzikie zwierzęta, trwożliwi, 
przebiegli i niedowierzający. Żyją prawie wyłą­
cznie z myślistwa. Oprócz mięsa, którem nie 
zawsze mogą się żywić, jadają korzonki, owoce, 
lub przemieszkują u plemion, zajętych uprawą 
ziemi, i starają się, ile można, robić, jak naj­
mniej. Stałego miejsca pobytu nie miewają 
zazwyczaj. Ich chaty, formy półkolistej, mają 
zaledwie 1.30 metra wysokości. Europejczyk 
może w nich stanąć tylko na kolanach. 1’brania, 
naturalnie, żadnego nie używają. Włókna łykowe 
na udach starczą irn̂  zupełnie za odzież. Ko­
biety nie noszą żadnych ozdób. Każdy karzeł 
zabija strzałą najdrobniejszego ptaszka, na Wy­
sokiem drzewie, nie chybiając prawie nigdy. 
Z większemi zwierzętami potykają się mężnie 
i zabijają je oszczepami. W potrawach nie są, 
bynajmniej, wybredni; wszystko co piszczy i 
skrzeczy, a więc szczury, myszy, żaby, węże 
wędrują do garnków na równi z kukurydzą i fa­
solą, skradzioą sąsiednim plemionom. Do lej 
pory nie wyjaśniono dokładnie, czy karły są 
ludożercami, pewnych, jednak, danych, potwier­
dzających, lub przeczących temu, brak zupełnie.

Ó mowie karłów trudno powziąść jakiejś 
dokładnieszej wiadomości. Zdaje się, iż posia­
dają odrębne narzecze, co do togo, jednak, nic 
pewnego powiedzieć nie można. Niektóre ple­
miona negrów utrzymują, iż karły „świergoczą, 
jak ptakiu. Nie wiadomo również do tej pory, 
czy posiadają jakie wyobrażenia religijne. Sto­
sunki ich z innymi ludźmi ograniczają się do 
handlu wymiennego. Traktowani zwykle szyderczo 
wzniecają, jednak, zawsze obawę swym chara­
kterem chytrym i podstępnym.

Karlice, sprowadzone przez dr. Stuhlmana, 
liczą wieku lat 15 i 17. Emin-basza wykupił 
obie z niewoli za sznurek szklannych pereł. 
Nieprzyjemne ważenie, jakiego zawsze dozna­
jemy na widok karłów, w tym wypadku ustę- 
pujp, przyjrzawszy się bliżej przybyszom afry­
kańskim, którzy nie zdradzają żalnej ułomności 
i posiadają w ogóle harmonijną budowę ciała.

Nity bajki — niby prawdy.
I.

Ozy nos dla tabakiery, czy ona dla nosa?
Pytał chłop adwokata — patrząc nań z ukosa; 
Adwokat na klienta zwrócił oczy bure —
I rzekł: „jam przecie na to, bym z ciebie darł skórę!“

II.
Pytał głupi mądrego, na co rozum zda się ?
Doktor się namyśliwszy tak wyrzekł po czasie:— 
„Rozum na to, bym czasu daremnie nie tracił:
Ad patres pchał z pacjentów i sam się bogacił*4.

A. Barański.

Z C H I C A G O .
Dotychczas żadna wystawa powszechna nie 

przedstawiła się jeszcze w dniu otwarcia w kom­
pletnym rysztunku. Pod tym leż względem także 
nie stanowiła wyjątku i wystawa Kolumbijska 
w Chicago. Otwarcie, zgodnie z programem, odbyła 
się w dniu 1 maja, lecz jeszcze upłynie najmniej 
sześć tygodni, zanim wszystkie rozpoczęte roboty 
na placu wystawowym będą ukońćzone. Nawet 
pełni energji członkowie dyrekcyi przyznają, że 
w dniu 1 maja wystawa przedstawiać będzie 
jeszcze zupełny chaos. Winę opóźnienia złożyć 
należy na ostrą zimę, a w części na nieporo­
zumienia, jakie trwają od dłuższego czasu po­
między dyrekcją wystawy, a biurem kontroli. 
Obecnie, starają się wszelkiemi siłami wynagro­



dzić czas stracony i praca trwa nawet nocami 
przy świetle elektrycznem, które, mówiąc na­
wiasem, przysporzyło kierownikom robót niemało 
kłopotu, gdyż okazało się, iż w skutek omyłki 
w planach, przedsiębiorca jest w stanie dostarczyć 
zaledwie połowę ilości światła, zamówionego przez 
wystawców.

Okazy, przeznaczone na wystawę, nie przy­
bywają lak szybko, jak to byłoby pożądane 
i z tego powodu legiony urzędników zajętych 
jest obecnie pisaniem listów z wezwaniami do 
wystawców.

W  kółkach artystycznych panuje wielkie 
rozgoryczenie z powodu komisji, która kwalifi­
kowało obrazy na wystawę. Dają się słyszeć 
głosy, że komisja nie był i bezstronną i ulegała 
wpływom pewnej mocnej kliki. Obecnie, rośnie 
agitacja, której celem jest protest artystów 
przeciwko działalności jury. Opozycja wytwo­
rzyła się tak silna, że dziś już josl mowa o 
nowej rewizji obraz iw nadesłanych i, przyjęcia 
wielu z pośró I o Irzuconych poprzednio. Główny 
powi ł  do sarkań jest len, że na 7)1 obrazów 
zakwalifikowanych, 15 pochodzi z pracowni człon­
ków jury.

Zanim wystawa będzie otwarta, najważniej- 
szem pytaniem josl, jak będą lokować się w Chi­
cago cudzoziemcy. W  większych renomowanych 
hotelach ceny pokojów, o ile dńiś już dowie­
dzieć się można, będą następujące: w hotelu
Audytorjiim najtańszy numer będzie kosztował 
cztery dolary dzienni i, to znaczy, że za pokój 
możliwy do zamieszkania trzeba hę Izie zapłacić 
od ośmiu do dwunastu dolarów dziennie i nawet 
przy tej cenie podróżny będzie sio musiał zgo­
dzić na przyjęcie dwóch, lub trzech współloka- 
torów, co, bynajmniej, na obniżanie ceny pokoju 
dla każdego z nich nie wpłynie.

Zarząd hotelu Palmior-House ogłosił, iż ne. 
czas trwania wy sławy' nie podwyższy cen, będzie 
musiał, jednak, lokować po czterech, lub pięciu 
gości w jednym pokoju : naturalnie, każdy z nich 
będzie płacił tyle, ileby zapłacił, g i\ by sam 
mieszkał. Wiktoria-Hotel ma zamiar kierować 
sio lakierni sainmiii zasadami (pokoje od 2-eh 
do 7-miit dolarów dziennie;, Hotel Lolami, zbu­
dowany tym przykładem, będzie do jednego 
pokoju zapraszał tylu pasażerów, il ‘ się w nim 
pomieści • zdoła.

Nowopowstałe, lub budujące się hotele 
w okolicach wystawy dostarczą 154.500 pokojów, 
a 26 hoteli miejskich— .14,000 pokojów. Podczas 
wystawy do rozporzędzenia przejezdnych będzie 
razem 50,000 pokojow. Ponieważ, jak to wspo­
mnieliśmy. jest zamiar wynajmowania jednego 
pokoju paru i więcej lokatorom, zatem Chicago 
będzie w stanie dostarczać stale mieszkań stu 
tysiącom podróżnym.

Budowa kolei w okolicach .Tackson-Parku 
dosięgła najwyższego stopnia rozwoju. Tutaj 
przeważnie w ostatnich czasach stanęły gmachy, 
które przysporzyły połowę hoteli, jakie będą do 
rozporządzenia podczas wystawy. Nikt tu nie 
troszczy się, co się stanie z owymi hotelami 
po zamknięciu wystawy, gly miasto wyludni się 
z cudzoziemców.

Pomimo głosów ostrzegających przed kra­
chem hotelowym, ruch budowlany w okolicach 
wystawy nie ustępuje w niczcm w gorączce bu­
dowlanej, która pnnuje obecnie na wystawie. 
Przedsiębiorcy zajęci budową hoteli, urządzają 
pomiędzy sobą formalne wyścigi, by ukończyć 
roboty na l-go maja. wielu, jednak, będzie uwa­
żać sie za szczęśliwych, jeżeli spóźnią się tylko 
o miesiąc.

Amerykanie na budowę hoteli, a raczej na 
akcje hotelowe, poświęcili znaczne kapitały. 
Wszelkie usiłowania, by uchronić publiczność 
przed wyzyskiem spekulantów i aferzystów, były 
bezowocne. Potoków złota, płynących do kieszeni 
przedsiębiorców budowy, nikt nie był w sianie 
zatamować. Ptaki same garnęły się na lep. Co 
prawda, trudno było oprzeć się ponętnym obie­
tnicom agentów, którzy przebiegali setkami kraj 
cały i wyśpiewywali jedną i 1ę samą piosenkę 
o milionach, które w zysku przyniesie budowa 
hoteli. Że ci agenci niezbyt skrupulatnie liczyli 
się z prawdopodobieńttwem, lego dodawać nie 
ma potrzeby. Tłomaczono łatwowiernym, iż kupu­
jący akf.je będą mieszkać darmo w hotelach,

a ponieważ głupich i w Ameryće nie brak, ama­
torów znajdowało tysiące.

Niektórzy agenci wpadali na pomysły jeszcze 
sprytniejsze. Nie sprzedawali wcale akcyj, leoz 
szeroko opowiadali o braku mieszkań, jaki z pe­
wnością da się uczuć podczas wystawy. Radzili 
więc zabezpieczyć się pod tym względem i brali 
zadatki. Pewien mieszkaniec Chicago opowiada, 
że zeszłej jesieni w Filadelfji wpadł mu w ręce 
prospekt z zapowiedzią budowy olbrzymiego 
hotelu w pobliżu placu wystawowego. Rysunek 
na nim przadstawiał bardzo ładny gmach, a im­
ponująca była ta okoliczność, iż przed nim 
zbiegało się kilkanaście linij kolejowych.

Za poradą agenta kupił tiąuęt, w cenie 1 
dolara 75 centów, który zapewnił mu mieszka­
nie w owym hotelu podczas wyslawy. .Kilka 
dni temu właściciel ticjuetu udał się do biura 
„swego h o t e l u g d z i e  zawiadomiono go, że bu­
dowy jeszcze nie zaczęto, gdyż na płacy pier­
wotnie wybranym odkryto za wiele wody. Zarę­
czano wszakże, że budowa rozpocznie się na 
innem miejscu niezadługo.

W  taki io sposób dają się oszukiwać ame­
rykanie, którym w dodatku zdaje się jeszcze, 
iż zapewniając sobie wcześnie mieszkania na 
wystawie, robią wyborne interesa.

Pominąwszy oszustwo, ten ruch budowlany 
może mięć inno jeszcze złe następstwa. Więk­
szość hoteli stawiają bardzo niedbale, a w obce 
lego rewizja lyćli budynków zanim będą zamie­
szkani', jesl riieo Izowną.

Do konkurencji z właścicielami hotelów 
występują właściciele mieszkań do najęcia Do 
lej pory trwają oni jeszcze w zamiarze dostar­
czania podróżnym tanich lokalow, istnieje, jednak, 
obawa. że. gdy rozpocznie się wielki napływ 
ludności i oni rozpoczną grę na zwyżkę, a po­
dróżny, kióry uniknie hotelów i dostanie się 
w ich ręce, wpadnie tylko ze Scylii w Charybdę.

I s k i e r k i  
pustelnika z Kajzerwaldu.

—  Ptaki niebieskie, ani sieją, ani orzą, a 
przecież z głodu riie umierają — powiada 
ewangelja. — Czy nie dla tego w Polsce, kraju 
najnabożniejszym pod słońcem, ci, co orzą na 
wawrzyny dla narodu i sieją ziarna pratody, 
z gło lu giną.

— Grzesznicy będą siedzieć w piekle po 
uszy smażeni w smole, a sprawiedliwi spoczną 
na łonie Abrahamowem w niebiesiech! — mówi 
z ambony proboszcz poleski. — Wolę w ta­
kim razie pójść do piekła — szepcze na ucho 
chłop sąsiadowi, któremu Abram zabrał smołę 
za długi.

— Dla czego djabli piją smołę, a nie wódkę? 
— Bo wtedy ustałaby racja bytu moskali na
świecie.

— Darwiniści powiadają, że człowiek pocho­
dzi od małpy. — Ale Czy czasem małpa od 
człowieka nic pochodzi? — warto się nad tem 
zastanowić.

— Heine powiedział: że gwiazdy dla tego 
mrugają do siebie, bo się kochają. — To nie 
prawda! mrugają, bo od nudnego patrzenia na 
ziemię, spać im się chce...

— Niedźwiedź zakradł się do pasieki, i wy­
darł pszczoły. — A to bestja! patrzcie go! 
zupełnie wygląda to, jakby tej sztuki odemnie 
się nauczył -  wołał moskal, gospodarz pa­
sieki.

— Dla czego szubrawcy tak łatwo zmieniają 
swe zasady i poglądy? — Bo nic własnego 
nie mają, a cudzą własnością tylko żyją.

— Wąż raz tylko skusi! jabłkiem kobietę, i 
odląil już nigdy jabłek nie jada...

— Nauka, czy sztuką? — medytują filo­
zofowie. — Ależ, niezawodnie, sztuką!... bó żyć 
obecnie jest naprawdę sztuką.

— Szlachta polska, kiedy przestanie długi 
robić, a arystokracja nasza majątki tracić za 
granicą? Jak zostaną goli...

Ciekawe rzeczy.
— Kiedy człowiek najszybciej rośnie. Prze- 

kznano s i ę , że człowiek rośnie najszybciej 
w pierwszym roku życia. Przez ten czas przy­
bywa mu 16 ceni i met rów. Od jednego do trzech 
lat wzrost jest powolniejszy, a w piątym roku 
życia dziecko dosięga połowy wysokości, jaką 
mieć będzie po dorośnięciu. Od jiiąlego roku 
rośnie wciąż aż do szesnastego, a w zwykłych 
okolicznościach przybywa mu co rok 5 cm. Od 
roku szesnastego wzrost staje się powolniej­
szym. Przez naslępne dwa lata przybywa ro­
cznie po 12 milimetrów najwięcej. Od ośiima- 
stego do dwudziestego roku życia rzadko prze­
bywa człowiekowi więcej nad 14 milimetrów. 
Skoro dojdzie lal 25, przestaje rosnąć.

— W Anglji pojawił się w ostatnich cza­
sach w handlu nowy aparat do mieszania ma­
sła, nazwany przez wynalazcę The butter blen- 
der. Aparat ten służy do mieszania masła, wy­
produkowanego w rozmaitym czasie i w roz­
maitych miejscowościach, odznaczającego się 
rozmaitą jakością i odmiennem zabarwieniem, 
w ten sposób, iż otrzymujemy produkt jedno­
lity. Fabrykanci masła mięszanego, czyli, wy­
rażając się dobitniej, fałszowanego, poznali od- 
razu, że ta maszyną, składająca się z drewnia­
nej kierzni i walca, wybornie się nadaje do 
mieszania masła z margaryną i wodą i rzucili 
się swkapiiwie na należyte wyzyskanie tego 
wynalazku. Co prawda, i w Anglji istnieją 
prawa przeciwko fałszowaniu artykułów ży­
wności; fabrykanci wyliczyli jednak, że prze- 
cięciowo rocznie na 10.000 prób masła jedna 
tylko ulega zbadaniu, że więc fałszerze masła 
pracować mogą z wszelkim spokojem. Angiel- 
tkie pismo fachowe The Morning wykazuje, że 
za pomocą owego aparatu fabrykanci niięszają 
do masła zwykle 8 — wody.  Domieszka 
la zapewnia fabrykantowi około 8 kop. zysku 
na funcie masła. Często jednak się zdarza, że 
hąndlarze, nie wiedząc o tem, otrzymują z kraju 
lub z zagranicy już fałszowane masło, które 
poddają powtórnej obróbce, tak, iż konsument 
otrzymuje jeszcze więcej wody. The Morning 
omawia także jakość i skład margariny, uży­
wanej również do fałszowania masła. Większa 
część margariny bywa dowożona ze Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki, gdzie często 
wyrabiają ją ze smalcu zdechłych świń i koni, 
oraz z innych substancyj, przydatnych, co 
najwyżej do fabrykacji mydła. Wiadomo jest 
także, że znaczna część miękkiego sera, 
sprzedawanego we wszystkich krajach sta­
rego i nowego świata, składa się z mieszaniny 
odtłuszczonego mleka i margaryny. Maszyny 
służące do wyrobu takiego sera uległy w o- 
statnieh czasach wieikiemu udoskonaleniu i 
rozpowszechniły się we wszystkich krajach. 
Mięszają one za pomocą nadzwyczaj szybkich 
obrotów mleko i margarynę tak dokładnie, że 
niepodobieństwem jest. rozpoznać gołem okiem 
tego fałszowania.

TEATR —  KONCERTA —  WIDOWISKA.
Gościnne występy na lwowskiej scenie p. Rapac­

kiego, nie zapeł iały kasy teatralnej, jak się tego na­
leżało spodziewać. Szanowna publiczność lwowska 
wysiliła się na „Pajaców" i oczywiście, musiała odpo­
czywać po wrażeniach i zaszyć tu i owdzie dziury 
w kieszeni...

Pan Rapacki występował coś sześć razy w zna­
nych sztukach, jak Miód kasztelański, Zemsta, 
piec, Pan Jowialski, Panie kochanku i Teść w któ­
rych odtwarza postacie po mistrzowsku.

Publiczność przyjmowała warszawskiego artystę 
bardzo sympatycznie, okazując swoje żywe zadowo­
lenie gorącymi oklaskami..



Muszkieterowie w konwikcie, operetka 
Varnay’a, sprezentowali broń po raz pierwszy 
na scenie lwowskiej w tych dniach i mimo 
pewnej rozwlekłości i rozbicia aż na trzy długie 
akta treści bardzo szczupłej — trzeba ten owoc 
lekkiej i podkasanej muzy zaliczyć do lepszych 
pod względem muzycznym, bo, co do treści, 
czy tam libretta, z wyjątkiem paru dowcipnych 
piosnek i kilku „kawałów*4— jest ono w bliskiem 
pokrewieństwie z tem wszystkiem, gdzie o sens 
nie chodzi... Operetka ma swoje przywileje na 
scenie, tak, jak je miał kiedyś trefniś na kró­
lewskich i pańskich dworach — szkoda tylko, 
że co raz mniej spotykamy w operetkach dowcipu 
i satyry, a co raz więcej banalnego błaznowania 
nawet z tego, z czego błaznować zakazuje ro­
zum i głębsza etyka społeczna... W  Muszkie­
terach ładny jest chór w pierwszym akcie, 
przyciszony, przy wejściu gubernatora, ładna 
i energiczna piosnka o muszkieterach i, w ogóle, 
akt pierwszy, jest najlepszy, trzeci najsłabszy, 
w którym wyróżnia się pewnym humorem kuplet
0 miłości, śpiewany z katedry z chórem pensjo­
narek, no, i więcej nic, bo te „amoroza44 dru­
giego rozkochanego muszkietera, choć zakrawają 
na operowe romanse, ale, może, właśnie, dla­
tego, są blade i bez właściwego wyrazu. W ope­
retce tej przedewszystkiem odznaczył się p. 
Bogucki i w roli hulaki muszkietera wyszedł 
na pierwszy plan — śpiewał dobrze, poprawnie
1 efektownie, a grał z naturalnym humorem 
i z sympatyczną żołnierską zamaszystością. Pan 
Bogucki ma jedną zaletę, która go w operetce 
stawia na wybitnem miejscu: mówi dobrze, 
czysto i z akceiitacją właściwą naszemu językowi. 
O wielu aktorach i aktorkach operetkowych tego 
powiedzieć nie można. Fertyozną „kelnerkę*4, 
czy coś podobnego, z gracją i energją odśpie­
wała pani Skalska. W śród gromady pensjonarek, 
dwie główne, o które w operetce właściwie 
chodzi, grały z wdziękiem i powabnie: panna 
Praun i pani Radwan; panna Praun otrzymała 
kosz kwiatów po drugim akcie — wyglądała 
ślicznie, śpiewała ładnie i grała szlachetnie 
nie akcentując dwuznaczną jaskrawością. Dobrze 
śpiewał p. Jerzyna, choć grać nie miał co. 
Słabo nakreśloną przez Iibrecistę i kompozytora 
figurę jakiegoś nauczyciela — bardzo starannie 
grał p. Skalski, ale nie mógł z piasku bicza 
ukręcić — toż samo można powiedzieć o małej 
rolce gubernatora, którą grał p. Gasiński. Inne 
mniejsze role dostrajały się do ogólnej harmonji 
równie, jak chóry, które zbiorowe sceny wyko­
nywały efektownie.

Z  artystycznego świata krakowskiego.

Szereg debiutantek w teatrze krakowskim 
zakończyła panna Jadwiga Szwenik, która wy­
stępowała w pięknym dramacie Coppe’go: „Oj­
cze nasz*, w roli Róży. Debiutantka posiada 
postawę, rysy wyraziste i głos sympatyczny.

Żelazowski wystąpił u nas dotąd w „Roz­
bitkach44, „Urielu Akościć44, w „Otelu" i w in­
nych sztukach. Publiczność przyjmuje gorąco 
swego ulubieńca, a krytyka nie szczędzi po­
chwał.

Dwie sympatyczne warszawianki: panna
Marja "Wąsowska, pianistka i pani Helena Way- 
chart, śpiewaczka, dały tu koncert w sali ho­
telu Saskiego.

Na wieczorze „Lutni- , danym dnia l .  maja, 
wystąpiła po raz pierwszy śpiewaczka-amatorka 
p. S. Stamary (pseudonim). Debiutantka po­
siada piękny głos, dobrą szkołę, łatwą kolo­
raturę.

Dnia 3. maja, jako w 102-gą rocznicę 
ogłoszenia konstytucji, odbył się w sali To­
warzystwa strzeleckiego wieczór wokalno-muzy- 
kalny z udziałem chóru akademickiego i bie- 
rzanowskiego, p. "Wandy Lickendorf pianistki 
ze Lwowa i amatorów.

Dyrektor tutejszego Towarzystwa mu­
zycznego p. Wiktor B arabasz, założył przy 
Florjańskiej ulicy nowy skład fortepianów-.

M aurycy Sieher.

Praktyczne wiadomości.
Mydło. Warto się podzielić ze spostrzeżeniem, 

dokonanem przez okulistów, iż użycie mydła przy 
przemywaniu oczów jest nader pożytecznem. Ludzie 
zazwyczaj sądzą, źe owo gryzienie w oczach, spra­
wiane użyciem mydła, przynosi szkodę. Przeciwnie, 
to gryzienie w razach, gdy oczy są zdrowe, wzma­
cnia organa wzrokowe. Są nawet lekarze, nakazujący 
wprost codziennie myć oczy mydłem. Oczywista, trzeba 
zachować w takim razie ostrożność przy wyborze 
mydła, których fabrykacja w ostatnim dziesiątku lat, 
zwykle z powodu współzawodnictwa handlowego, nie 
zawsze rzetelnymi posługuje się środkami. Wiadomo, 
że głównemi materjałami przy wyrobie mydła są: 
łój, olej palmowy, kokosowy, kwas oleinowy, soda, 
rozcieńczony kwas siarczany, potas, gliceryna i t. d. 
Mniej sumienni fabrykanci posługują się tutaj, albo 
gorszym gatunkiem owych materjałów, lub też biorą 
większe ilości tańszych, a szkodliwszych dla zdrowia 

1 ludzkiego, byle tylko osiągnąć zysk możliwie znaczny. 
Od lat kilkunastu zaczęto wyrabiać inydła z olejów 
mineralnych, znajdujących się w wielkiej ilości 
w przyrodzie, co w miarę ulepszenia metody powinno 
wpłynąć na obniżenie cen tego towaru. Ów wynalazek 
z drugiej strony rozszerza znowu rynek zbytu, otwiera 
więc drogę do dobrobytu dla krajów, gdzie w kopal­
niach nafty i wosku ziemnego znajdują się, właśnie, 
zbiorniki owych olejów mineralnych. W Europie 

i  środkowej najkorzystniejsze pod tym względem poło­
żenie zajmuje Galicja z swojem podgórzem karpac- 
kiem, gdzie każdy rok przynosi nowe kopalnie nafty, 
tudzież świeże szeregi zakładów przemysłowych j 
z nafciarstwein ściśle związanych.

Uszlachetnienie pszeniey. Dla rolników wiado­
mością nieobojętną będzie doniesienie, że pod kierun­
kiem stacji doświadczalnej w Sobieszynie w Króle­
stwie rozpoczęto we Wrześniu r. z. próby uszlachct- 

j nienia naszej pszenicy ozimej, która poprzednio słynęła 
na zagranicznych rynkach, ale z biegiem lat ów 
rozgłos zasłużony — straciła. W owych próbach 
uczestniczy dość znaczna liczba ziemian, którym 
stacja przesłała ziarna siedmiu odmian pszenicy, 
wzięte ze źródeł, jak najpewniejszych. I bez tego 
przecież każdy rolnik może sposobem domowym 
uszlachetnić swoje zboże. W owym celu należy 
systematycznie przed żniwami wybrać w polu naj­
piękniejsze kłosy pewnej odmiany, ściąć je na pniu, 
ziarno otrzymane wyczyścić starannie i zasiać w wła­
ściwym czasie w osobno założonej szkółce. Nastę­
pnego roku znowu trzeba zebrać kłosy najlepsze, 
ziarna z nich zasiać w szkółce, a resztę ziarna ze 
szkółki wysiać w polu. Pośtępując w taki sposób 
z ulepszonym zasiewem przez parę lat, zdołamy 
ulepszyć dany rodzaj pszenicy, otrzymamy nietylko 
piękniejsze kłosy, lecz i śliczne ziarno. Nieco zachodu 
systematycznego przyniesie obfity plon materjalny.

Różne sprawy.
Z Krakowa donoszą :
Mówią tu, że o dzierżawach teatru kra­

kowskiego podało się także konsorcjum złożone 
coś z ośmiu, czy dziesięciu osób, pomiędzy 
któremi znajdują się adwokaci pp. Styczeń i 
Jakubowski, kupiec p. Rudnicki i inni. Kon­
sorcjum to, gdyby się utrzymało, weszłoby 
w umowę z panami Żelazowskim i Sacho- 
rowskim, z których pierwszy byłby z ich ra­
mienia dyrektorem artystycznym, a drugi admi­
nistratorem. Tak, czy owak — najprawdopo­
dobniej dostanie teatr p. Glikson.

Z Narodem, który tu w Krakowie miał 
wychodzić co dzień i zamordować K urjera  
Polskiego, zrobiła się pyszna farsa. Narodu 
wyszedł jeden, jedyny numer na okaz i potem 
oczekiwano prenumeratorów przez dwa tygo­
dnie. Ci panowie szli powoli i przywędrowali 
do administracji Narodu, aż w 40-tu Naród 
jęknął, wywrócił oczy i padł nieżywy — »szlag 
go trafił44, jak tam mówią u was we Lwowie. 
Ksiądz Sfyciński, dawny filar i inspirator 

' K urjera Polskiego, był głównym opiekunem 
| Narodu —  jego też najbardziej dotknęła na­

gła śmierć tej gazety u wylotu, bo na urodziny 
okazowego numeru Narodu i inne wydatki po­
święcił z wiasnej kieszeni 600 złr., które, wła­
ściwie, posłużyły na stypę pogrzebową. — Ale 
co najkomiczniejsze, to to, że owych czterdzie­
stu abonentów rażonych popleksją Narodu 
przytulił K urjer Polski — oan ich karmi w za- 

i mian swoimi numerami.

Nie zaręczam, czy to prawda, ale, podo­
bno, p. Orłowski od 1 . czerwca zakłada filję 
K urjera Polskiego na Podgórzu i w Krowo­
drzy drugą, a w sezonie letnim druga filja 
filji lwowskiej ma fuunkcjonować w Brzucho- 
wicach — co do filji Kurjera Polskiego w Mo­
ściskach, mogę was zapewnić z najlepszego 
źródła, że myśl ta została zaniechana.

Śledząc bacznie za rozwojem krajowego 
przemysłu, ożywiającego się w różnych kierun­
kach chociaż z wolna, ale przecież statecznie; 
staramy się zawsze zwracać uwagę inteligen­
tnej publiczności na wzselkie objawy takiego 
rozwoju, aby ją zachęcić do gorliwego popie­
rania trudnych nieraz usiłowań na tem polu.

Dziś mamy na myśli zakład, który dzięki 
uprzejmości właściciela mogliśmy zwiedzić i 
poznać dokładnie. Jest nim fabryka wody so­
dowej „Sanitas44 (przy ulicy Sykstuskiej 1. 23). 
W roku zeszłym nabył ją p. Alfred Fabian, 
magister farmacji warszawskiego i lwowskiego 
uniwersytetu, który poprzednio przez lat dwa­
dzieścia był w posiadaniu jednej z najlepiej 
renomowanych aptek w Królestwie Polskiem.

Długoletnie doświadczenie i gruntowna 
znajomość fachowa dają zawsze najlepszą gwa­
rancję doskonałości wyrobów wszelkiej fabryki; 
a w tym razie jest to rzeczą tem większej 
wagi, że produktem jest napój tak bardzo roz­
powszechniony, a pod względem liygienicznym 
niczem zastąpić się niedający.

Pamiętamy, że gdy zeszłego lata groziła 
nam epidemja cholery, fabryka „Sanitas44 wpro­
wadziła pierwsza, a może nawet jedyna, wy­
rób wody sodowej z wody przegotowanej.

Odtąd dokonane tam zostały jeszcze li­
czne ulepszenia, między innemi urządzono zna­
komite filtry; tak, iż śmiało można dziś zakład 
ten nazwać wzorowym. To też liczni lekarze, 
którzy przecież w pierwszej linji o dobroci liy- 
gienicznego napoju, jakim jest woda sodowa, 
sądzić mogą, wyrażają się o niej jak najpo­
chlebniej.

Uważaliśmy za nasz obowiązek zwrócić 
uwagę ogółu na zakład tak pożyteczny, a tak 
umiejętnie i sumiennie prowadzony, któremu 
dalszego, pomyślnego żyćzymy wzrostu i roz­
woju. [3-1 j

Odpowiedzi oil Redakcji i Adm inistracji.
Amatorka-artystka. Nie umieszczamy nigdy spra­

wozdań z amatorskich przedstawień teatralnych. Tę 
amatorszczyznę, prywatnie, w kółkach rodzinnych, 
mianowicie też przy różnych okazjach, uważamy za 
rozrywkę, czy zabawę stosowną, ale na estradach 
publicznych za niepotrzebną, a pod pewnym względem 
za szkodliwą, gdyż wyraża fałszywe aktorskie ambicje, 
nieuzasadnione pretensje do znawstwa sztuki i para- 
Jjalne animozje. Przytem, gra amatorów, jest niczem 
innem, jak pastwieniem się i znęcaniem nad autorami.

Autorowie wierszy'. „Ptaki44, „Kobiece serce44 
i „Kanarki" — utwory panów drukowane nie będą.

Pan Ł. w Chodorouńe. Tak to zwykle bywa 
w Galicji — dużo się gada o patrjotyzmie, a nic się 
nie robi, albo sie wykręca sianem... Oj ta „nasza 
inteligencja" — miła, bardzo m iła!..

W. w Krakowie. Jest w dzisiejszym numerze— 
dziękujemy.

G. K. Lwów. Otrzymaliśmy wiersze i prozę* 
Przeczytamy i co się dla nas nadaje, umieścimy.

Pani Izabella Olizar w Jonkers. Dwa dollary 
otrzymaliśmy. Nuraera bieżące i półroczną premię 
przesłaliśmy natychmiast.

Od Ekspedycji.

Do dzisiejszego numeru dołącza się do 
całego nakładu Gońca i I sk ry : Spis ksią­
żek i wydawniotw Księgami Kato­
lickiej w Poznaniu.



N a d e s ł a n e .
ZAKŁAD KĄPIELOWY Św. ANNY

w e Lw ow ie, ul. A k ad em ick a  1. 10 

otw arty codziennie od godziny 6 . rano do 
9. wieczór.

Kąpiele Rzymsko-iryjskie — Łaźnia parowa 
— Pływalnia na lato i zimę z ogrzany wodą 
i powietrzem — Tusze letnie od maja do 

września.
Kąpiele wannowe wszelkiego rodzaju.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 

(536-f-st.-33)

L ekarz chorób kobiet i ak u sz e r:

Dr. Zygmunt Ashkenazy
zamieszka z dniem 1. czerwca b. r. w KRYNICY 

pod RYHĄ. [5839-st,-lj.

(5827-4-4) A d w o k a t

Dr. Maksymi l i an Kraus
b. c. k. koncypient prokuratorii skarbu, 

Otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie, 
przy ul. Karola Ludwika I. 7.

Okulista

Dr. Teodor Bałłaban
b. Assystent i lekarz na klinice profesora 

Borysikiewicza w Gracu po kilkolelniej pra­
ktyce specjalnej, ordynuje w chorobach i opera­
cjach ocznych przy ulicy Wałowej 1. 7. we Lwowie. 
Od gotlz. 10-12 przed poł., od 3-5 po poł. I. pt. 
(5835-3-2) Dla biednych bezpłatnie.

Urządzona podług wszelkich wymagań te­
chnicznych, znana od lal wielu fabryka machin 
i narzędzi rolniczych pana Frohlicha w Rze­
szowie, podejmuje się urządzania: gorzelni, 
browarów, oraz innyćh zakładów fabrycznych. 
Wykonuje wszelkie narzędzia i machiny rolni­
cze i przyjmuje takowe do reparacji, uskute­
czniając je najdokładniej rychło i po cenie 
umiarkowanej.

Po mięso spieszcie do jatki W. FELDA 
na ulicę Teatralną obok Domu Narodnego. Tam 
zawsze świeże i ładne mięso z wołów tuczo 
nycli, a ceny bardzo umiarkowane, waga rze­
telna obsługa spieszna i chętna. W. FELDjesi 
dostawcą mięsa dla garnizonu tutejszego, tern 
pewniejsza gwarancja, że dobre w jego jatkach 
mięso, a jako człowiek uczynny — ofiaruje ty­
godniowo 10 kilo mięsa dla głodnych dzieci 
Lwowa. (5825-3 3)

!Po mięso do Felda!

ś O f O O O O O O D O O D O  I O O O O O O O O O Q $

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D ra  C H R A M G A

w Zakopanem, stacji klimatycznej otwarty cały rok.
100 pokoi w cenie od 3 złr. 50 ct. kompletnie urzą­

dzonych, z pościelą, usługą, kąpielami, świecami i lionorarjum 
lekarskiem. Kuchnia wykwintna. Deptak 800 m. kwadra­
towych, w domu orkiestra, fortepian, bilardy, biblioteka, 
czytelnia bezpłatna Powóz i konie do użytku gości.

Prospektu wyseła na żądanie administracja.
5696—IG—ll .

^ODDDOaOODDD 1000000000(3$
Parowy w arsztat mechaniczny

i ryflamia walców młyńskich

w S t a n i s ł a w o w i e
(obok dworca kolejowego)

Zastępstwo
Fabryki maszyn i odlewni żelaza 

G. Jo8ephy’ego Sukces w Bielsku.

Maszyny i narzędzia rolnicze
firmy

Ph. Mayfarta i Sp. w Wiedniu.

Adres dla telegramów:
„ELkeller— S tanisław ów "

Dostarcza w najlepszem wykonaniu
kompletne urządzenia

5798-26-7) dla
gorzelń, browarów, młynów, tar­
taków, cegielń, (piece kręgowe) 
fabryk krochmalu, raflneryj spi­
rytusu i nafty, fabryk droidzy, 

but szkła i t. d. 
tudzież

po jedyncze m aszyny , lu b  
części sk ład o w e tychże . 

O D L E W Y  M A S Z Y N O W E
wszelkiego rodzaju, jako to :

K oła  pasowe, tryby zwykłe 
i  stożkowate, łożyska sto­
jące, leżące i  ścienne, oraz 
ruszta zwykłe i  schodowe. 

Tr&nimiąje
pompy, ekshaustory, maszyny 

rolnicze
narzędzia wiertnicze,

maszyny parowe,motory systemuHoff- 
meistra, kotły parowe, rezerwoary.

Reparacje maszyn
uskuteczniam szybko i  tanio. 

Koła pasowe i części transmis- 
syjne pięknem, a leJchiem 
wykonzniu utrzymuję zawsze 

na składzie.

WILHELM NETRODFAL
WE LWOWIE 

u l i c a  J a g i e l o ń s k a  Nr. 16.  
wyrabia wszelkiego rodzaju

przedmioty metalowe wyciskane, 
toczone, okrągłe i owalne

dla budowy, wyrobów złotych, srebr­
nych , bronzowych, blacharskich, ko­
tlarskich i w ogóle wszelkie w zakres 
ten wchodzęae roboty, wykonując ta­

kowe najdokładniej i po 
NAJUMIARKOWAŃSZYCH CENACH 

[5839-4-1]

P ie rw sza  B ro d zk a

Rafinerja Spirytusu
fabryka ssso-i—s 

Rumu I Likierów

B R A C I  K A P E L U S Z
w Starych Brodach.

Poleca swoje doskonałe napitki po 
cenach umiarkowanych, załatwiając 

wszelkie zamówienia spiesznie 
i  rzetelnie.

Środek najlepszy, a przytem zupełnie 
nieszkodliwy (5817-10-3

P r z e c i w  S i w i ź n i e
je s t ekstrakt orzechowy Primaveri’ego 
w Rzymie. Zabarwia na wszystkie od­

cienia. Cena 1 zł. 50 ct.

Proszek Hamburski, równie nieszko­
dliwy, do niszczenia włosów na twarzy 

u kobiet, wyśmienicie działający.

Cena 1 zł. J)o nabycia w Perfumeryi 
FAUSTA we Lwoirie, S ylstitsla  2.

Fabryka gipsu
3 ó z e f y  f r a n z  i synów

we Lwowie, ul. Rzeźnicka I. 16.
O d z n a c z o n a  k i l k o m a  m e d a l a m i ,  p o l e c a

G I P S
z w ł a s n y c h  k o p a l ń ,

k tó ry  je s t p raw ie  zupe łn ie  czystym  sia rk an em  w apn io ­
w ym , w olnym  od  p rzym ieszek  g lin y  i krzem ionu.

Fabryka założona w roku 1858,
w yrab ia  cztery gatunki g ipsu :

Nr. I. alabastrowy, N r. II. sztukatorski, N r. III . zwykły 
budowlany, N r. IV . nawozowy, 

uży w an y  z bardzo  dobrym  sk u tk iem  do g ip so w an ia
kom inów . (6708-20. 12.

W ie lk i skład 
i fabryka wyrobów masarskich

Józefa Moskwy
w Złoczowie

poleca w k a ż  d e j  p  or ze  po najprzy­
stępniejszych cenach w doborowych ga­
tunkach : szynki, kiełbasy, słoniny, po­
lędwice wędzone, słoniny paprykowane 

, smalec i  inne wyroby —

CUKIERNIA

wszystko smaczne i zdrowo p rzy ­
rządzone.

Upraszam o poparcie Szanownej P. T. 
Publiczności z miasta i  okolicy.

Józef Moskwa
(5812-6-4) iv Złoczowie.

CZESŁAWA SCHNEIDRA
(przedtem F. IŁGNERA)

przy  ulicy Batorego l. 32.
(naprz. gimn. Franciszka Józefa)

otwartą została z d 15 kwietnia b. r. 
i  zaopatrzoną obficie w najprzedniejsze 
ciastka, codziennie świeże czekoladki, 
konserwy, cukry deserowe, karmelki 
tudzież zimne i gorące napoje. W każ­
dej porze dnia świeża kawa, lub her­
bata : szklanka 10 ct., większa porcja  
16 ct. Ciastka do wyboru po 4 i 5 ct. 
Porcja lodów mniejsza 12 ct., większa 
18 ct. Przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie wyroby w zakres cukier­
nictwa wchodzące, które wykonywuje 

punktualnie na oznaczony czas.
Podpisany zadovralniaj$c się skromnym zys­

kiem, liczy ua czę8tg l liczny frekwencję szanow 
gości.
(5883-3-3) Z poważaniem

Czesław Schneider.

Losy anstijackiego Zakładu

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana:

50 .000  złr. a. w.
4 % Losy węgierskiego Banku 

hipotecznego 
trzy (3) ciągnienia rocznie

główna wygrana:
5 0 .0 0 0  złr. a. w.,

jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10-frankowe sprze­

daje najtaniej:

S o k a l  i L i i i e n
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonutemy 
bezzwłocznie niedoliczając prowizji a 
na żądanie zaliczkę. (S-lSń-st.)

wm~ WSZYSTKO
eo kto tylko zażąda

dostarcząjf

KRAJEWSKI & LICKA
dom agencyjno-komisowy i przed­
siębiorstwo wysetkowe dla wszy­
stkich artykułów do użytku pry­

watnego i przemysłu:

Wiedeń I. OiselUstrasse Nr. 1.
Zamawiać można wszystko bez 
poprzedniego zapytywania się, 
opisując dokładnie żądany przed­

miot i przybliżoną cenę tegoż.
[5826-st.-6]

Cenniki na żądanie gratis franco. I!
Wyselka pocztą, lub koleją za ;

zaliczka. i
i’ i 1V Tanio,—dobrze--rzetelnie!

'i i i  : ................................ ...
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Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

* >

i
*
#
*

$
$
$

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po kursie 
dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i puwną lokację p o leca :
4 ‘/a prc. lis ty  hipoteczne
5 prc. listy hipoteczne premiowane
5 prc. listy hipoteczne bez premij
4 1, prc. listy  Tow. kredytowego ziemskiego
4 */a prc. listy  Banku krajowego
4 1/, prc. pożyczkę krajową. galicyjska
4  prc. pożyczkę propinacyjnę, galicyjską
5 prc. pożyczkę pTopinacyjnę. bukowińską
4 12 prc. pożyczkę węgierskiej kolei państw. 
4 1 a prc. pożyczkę propinacyjna węgierska 
4 prc. węgierskie obligacje indemnizacyjne,

które to papiery Kantor wymiany Danku Hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje (5794-(i-i-.)

W*F po eonach najkorzystn ie jszych . "336 
Uwaga: Kantor wymiany Danku Hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej­
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejscowe, 
jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi.

♦
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r000000X00000003*
Pierwszy galicyjski

ZAKŁAD MUNDUROWANIA
pp. Oficerów i Urzędników

I E N T H A L
ces. i król. dostawca nadworny 

LWÓW, ulica Kopernika liczba 9.
Jedyny i wyłączny skład wszelkich przyborów uni­

formowych, broni przybocznej i palnej, artykułów szmu- 
klerskich jako to: galonów, sznurów i t. p. czapek wła­
snego wyrobu, oraz wszelkich artykułów wojskowych.

Wieiki wybór wszelakich materyj na mundury
pp. oficerów i urzędników państwowych.

Kompletne wyekwipowanie pp. jednorocznych ochotników i ofi­
cerów rezerwowych. (5721-16-13).

Ceny umiarkowane stałe.

i r — i p
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Dom Bankowy i Kantor wymiany

L A R F E L D
we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej 1. 6,

kupuje i sprzedaje (5709-10-9.)

wszelkie papiery w artościow e i m onety 
po kursie dziennym, bez doliczania prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. I ;  
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącania. 

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

3 C Z 3 C Z 3 C Z 3 E Z Z ]C Z Z 3 C Z 3 IZ Z IC Z Z 1 C Z Z IC Z Z E

ZA K ŁA D  HYDROPATYCZNY
w  Szczawnicy.

Długoletni zdrojowy lekarz DR. KOŁACZ­
KOWSKI właściciel i kierownik Zakładu, or­
dynuje tamże, jak w ubiegłych latach od 20. 
Maja do 30. Września w b. r.

Zakład zdrojowo-kąpielowy na MIEDZIU- 
SIU posiada oprócz wodoleczni NA ZASADACH 
NOWOŻYTNEJ HYDROTERARJI OPARTEJ, 
także mineralne łazienki, gustownie urządzony 
park, DOBOROWĄ KUCHNIĘ p. Jałoszyńskiego 
z WARSZAWY, mleczarnie (własne krowy); wy- 
sełka wody mineralnej ze zdroju WANDY i 
SZYMONA, najem 1 2 0  POKOI wzorowo urzą­
dzonych i tanich. PIĘKNIE i WYGODNIE ume­
blowanych z najpilniejszą i wierną usługą. Ob­
sługa w zakładzie wodoleczniczym pod osobi­
stym kierunkiem lekarskim wyuczona specjalnie 
w czynnościach około kąpiących się.

Prospckta wyseła i daje wyjaśnienia

( 5 8 3 6 - 5 - L)
Z a rz ą d  n a  M ied ziu siu .

O s z c z ę d n o ś ć
dla miast, gmin i wszystkich brukujących, lub potrzebu­

jących kostek i płyt kamiennych.
Doświadczenie w praktyce, oraz jednomyślny Sąd specjalistów 

i fachowców stwierdziły, że najlepszym i najtrwalszym materjałem 
do wszelkiego brukowania, jak również wykładanie płytami chodni­
ków na ulicach, lub też wewnątrz wszelkich budynków — jesł ka­
mień porfirowy, a ponieważ jest najtrwalszy, a więc i najtańszy.

Porfir taki znajduje się w obszernych, bo 50 morgów zajmujących:

Kamieniołomach J. BARANOWSKIEGO
pod K r z e s z o wi c a mi .

Większe miasta, jak Berlin, Wiedeń, Warszawa, a lakże Lwów 
i Kraków, ten porfir z kamieniołomów J. B a r a n o w s k i e g o  spro­
wadzają dla brukowania ulic i wykładania chodników. Porfir Z tych 
kamieniołomów pochodzący, opiera się wszystkim zmianom klimatu, 
jest twardszy nawet od granitu, ściera się przez użycie równo, a więc 
czas i deptanie nie robi w nim dołów, w których się zbiera woda, lub 
lód i tym sposobem nie potrzebuje naprawy, — wytrzymuje najtęższe 
mrozy, nie wietrzeje i nie pęka.

Mimo tych przymiotów wytrzymałości i twardości, cena porfiru 
nie jest wyższa od innych kamieni, a od wielu niższa -  ze względu 
zaś na niezrównaną wytrzymałość i trwałość, porfir jest tańszy 
od wszystkich innych kamieni brukowych, zwłaszcza, że z porfiru 
tego można wyrabiać płyty, bordiury, kostki, pieńki i t. p. o jednej 
treści i o gładkiej powierzchni, czego się nie da uczynić z innych raa- 
terjałów. (5714-18-12).

Z wszelkiemi zamówieniami, wyjaśnieniami, oraz szczegółowemi 
żądaniami cen, udawać się należy po l adresem :

J. Baranow ski,
właściciel dóbr i kamieniołomów w Trzebini.
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O ipowiedzialny za Red.-ik ; '  ’ Wydawnictwo Fr Ks. Kowaliszyn. Z drukarni E. W. Ostruszki we Lwowie, ulica Sykstuska 1. iO.
1! sn iki odbito w Zakładzie art. litograficznym A Pluttera we Lwowie, ul. Kopernika 1. 17.


